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SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

.  V orw arts 19.II I .  pisze z pow odu listu  p rezy d en ta  
h indenburga do k an c le rza  R zeszy, m otyw ującego p o ­
go d y  podpisan ia u k ład u  likw idacyjnego z Polską, 
2e rady  H indenburga zasługują na szczególniejszą u- 

ze w zględu na m iejsce, z k tó rego  w ychodzą. 
Rozumie się tak że  sam o przez się, że p rzez  to nie zo- 
®*ała naruszona odpow iedzialność rządu  w obec par- 
lam entu, jak  i odpow iedzialność p arlam en tu  w obec 
Wyborców. O ile chodzi o socjaldem okrację, to ona 
j'ozumie się uczyni w szystko, co leży w  m ocy ludz- 
. eii aby  pom óc w e w szelkiej b iedzie ludności p racu- 
^ Caj tak  w  przem yśle, jak  i w  ro lnictw ie.

, Hamb. N achrichłen 19.111. om awia tra k ta t han- 
nlowy z P o lską  i podkreśla , że nie osiągnięto w nim te- 
S°, by P o lska w yraźnie zrzek ła  się u trudn ian ia  dowo- 

a r tykułów  niem ieckich p rzez podnoszenie pod atk u  
Gotowego, gdyż dowóz w yrobów  przem ysłow ych do 
°lski jes t jedyną korzyścią, p łynącą  d la  Niemiec z 

trak ta tu .

Vossisehe Ztg. 19.111. podaje  p ierw szy z serji ar- 
Ykułów F. W . O ertzen a  o sto sunkach  polsko - nie- 

s leckich. A u to r podnosi, że P o lska  posiada najdłuż- 
]e ? granicę z N iem cam i i z tego p u n k tu  w idzenia na- 

2y oceniać w agę w zajem nych stosunków .
A uto r p o d k reśla  w  d. c. trudności gospodarcze, 

co p rzez now e gran ice polsko - n iem ieckie,
szczególnie dotkliw ie odbiło się na ro lnictw ie nie- 

, eckiem  w  prow incjach  w schodnich oraz na gospo- 
rca P rus W schodnich. 

s ^ o r tz e n  dowodzi, że w iele tych  m om entów  go- 
cn , rczych przem aw ia przeciw ko  obecnym  grani- 

m 1 dotychczas nie zna lazł się w  N iem czech ani je ­

den głos odpow iedzialny, k tó ry b y  w y rzek ł się rew izji 
granic w schodnich. W  osta tn ich  czasach  dyskusja 
w łaściw ie toczyła się w Niem czech na tej platform ie, 
czy zaw ierać  z P o lską u k ład y  po lityczne i gospodar­
cze w obec ta k  w ielk ich  p rzeciw ieństw , m ających 
sw oje źródło  głów nie w  now ych granicach, czy też  
u k ład y  te  są bezcelow e a  naw et szkodliw e.

D eutsche Tageszeitung 19.111. d a je  w yraz p rzek o ­
naniu, iż n iem czyzna w schodnich ziem  N iem iec m oże 
czerp ać  now e siły i now ą o tuchę z ap e lu  p rezy d en ta  
H indenburga do rząd u  R zeszy; nie było to  bow iem  
cechą  w łaśn ie prow incyj w schodnich up ad ać  n a  du ­
chu. S toim y w obec p ierw szej, a le  decydującej próby, 
czy politycy, ponoszący  odpow iedzialność za obecną 
politykę, rozum ieją doniosłość i powagę chwili, oraz 
czy p arlam en ta ry zm  niem iecki w ogóle jes t zdolny do 
realizacji podstaw ow ych zasad  gospodark i narodow ej. 
Na tem  polega rzeczyw iste  hasło  H indenburga.

Lokal - A n zeig er  19.111. pisze, że p ierw szy  pow i­
ta łb y  z radością  apel H indenburga, gdyby m ożna było 
dać skuteczną i gruntow ną pom oc prow incjom  w scho­
dnim na drodze, w skazanej p rzez  p rezy d en ta  Rzeszy. 
Jed n a k  w sytuacji, jak a  obecnie istn ie je w Niemczech, 
na  dalszy  rozwój w ypadków  na wschodzie, jak  i na 
najb liższą przyszłość rolnictw a niemieckiego należy  
spoglądać z najw iększą troską.

Le P etit Parisien 19.111, podając  w depeszy z 
W arszaw y inform ację o podpisaniu  tra k ta tu  h an d lo ­
wego polsko - niemieckiego, p rzy tacza  niek tóre jego 
postanow ienia i nadm ienia, iż tra k ta t  ten  d a je  obu 
stronom  podstaw ę do pożytecznej w spó łpracy  oraz 
stanow i pow ażny czynnik w  norm alizacji stosunków  
gospodarczych i finansow ych w tej części E uropy.
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POLSKA A LITWA

Prasa litew ska z  18.111. zamieszcza wywiad, udzielony 
Przez litewskiego ministra spraw zagranicznych, p. Zauniusa. po 
lego powrocie z zagranicy. Na w stępie min. Zaunius wyraził za­
dowolenie ze swej podróży do Czechosłołwacji i z podpisania 
umowy arbitrażowej litewsko - czechosłowackiej. Mówiąc o 
swym pobycie w Berlinie, min. Zaunius zaznaczył, że Litwa 

zawsze z Niemcami do omówienia w iele spraw żywotnych, 
związanych z eksportem litewskim do Niemiec jak również w ie­
le innych, a to „w związku z przyłączeniem do Litwy kraju 
kłajpedzkiego, który przed wojną należał do Rzeszy niem iec­
kiej".

W dalszej części swego wywiadu min. Zaunius 
Wyraził pogląd, że zaw arcie porozum ienia polsko-nie­
mieckiego nie wpłynie zupełnie na zmianę zagranicz- 
nej polityki Litwy ani w stosunku do Niemiec, ani do 
Polski. Co się tyczy spraw y sporu wileńskiego, to  — 
^daniem min. Zauniusa — nie da się go załatw ić w y­
łącznie na płaszczyźnie ekonomicznej, gdyż spór pol­
sko - litew ski ma charak te r czysto polityczny; po­
wyższemu stanow isku rządu litewskiego należy — 
wg. Zauniusa —  przypisać fakt niew ysłania przez Li- 
ł-Wę ekspertów  do komisji tranzytow ej Ligi Nar., po­
mimo zażądania ich przez tę ostatnią; „rząd litewski 
“owiem nie może dopuścić przez angażowanie się w 
łatwą do rozstrzygnięcia techniczną stronę sporu do 
Zawiązania Litwie pętlicy na szyi".

W końcu w odpowiedzi na zapytanie jednego z 
dziennikarzy z obozu opozycji, ęo do ewent. zwołania 
sejmu, min. Zaunius zaznaczył, że na terenie litew ­
skiej polityki zagranicznej nie dało się odczuć potrze­
by worowadzenia na Litwie ustro ju  parłam entarne- 
8°i gdyż żadne z państw  europejskich dotychczas nie 
dało do zrozumienia, że bardziej przychylne byłoby 
dla Litwy w razie przyw rócenia tam  ustroju parla ­
mentarnego.

Lietuvos Żinios 18.111. w art. wst., nawiązującym 
do ostatniego wywiadu litewskiego min. Zauniusa, 
rozważa stanowisko zajęte przez niego wobec decy- 

komisji tranzytow ej Ligi Nar., k tó ra  uznała konie­
czność naw iązania stosunków komunikacyjnych po- 
mjędzy Polską i Litwą; dziennik stw ierdza, że stano­
wisko min. Zauniusa jest wręcz przeciwne stanowi- 
s*u b. ministra spraw  zagr. Litwy prof. W oldemara- 
Sai który  oddzielał kw estje techniczne od politycz­
nych i nawiązanie oficjalnych stosunków  ekonomicz 
dych i kom unikacyjnych z Polską uważał za zupełnie 
możliWe. Dziennik podkreśla, że obecne postaw ienie 
sprawy przez litewskiego min. spraw  zagr. Zauniusa 
,est jednostronne, zupełnie niezrozumiałe dla zagra- 
mcy j — określane jest tam jako — „upór Litwinów". 
łe ^  końcu dziennik pisze: „Zwracając uwagę spo* 
i częństw a na te  dwa sprzeczne stanowiska, zajęte 
s ° ino w  litewskiej polityce zagranicznej przez to 
sk”10 s*ronnmtwo rządzące —  zmuszeni jesteśm y 
k 0n?t&tować, że w  w arunkach parlam entarnych ta- 

niestałość w zagadnieniach natury  polityki zagra- 
znej byłaby niemożliwa. Społeczeństw o ma zawsze 
**°ść wypowiedzenia przez przedstaw icieli — 

Po • z^an ' a 1 ustalenia wytycznych. Społeczeństw o 
osi w tedy odpowiedzialność. Co zaś przyjdzie ko- 

jej Z °^P.owiedzialności jednej osoby, jeśli z powodu 
Posunięcia może ucierpieć cały naród i państwo.

Osobnik ten może usunąć się, umrzeć, a społeczeń­
stw o i naród musi żyć. Przeto też tylko naród posia­
da praw o regulowania spraw  państwowych, wg. swe­
go rozumienia".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

The Times 17.111., informując w koresp. z W ar­
szawy o rezygnacji gabinetu prem jera Bartla, pisze, 
iż istnieje możliwość przedłużenia kryzysu aż do cza­
su odroczenia sesji sejmowej. M arszałek Sejmu ob­
sta je  przy utrzym aniu Sesji do 31 marca, lecz z d ru ­
giej strony marsz. Piłsudski może uważać, że wobec 
bezmyślnej prowokacji opozycji należy zakończyć ją 
niespodzianką. Przywódcy opozycji zdają się być 
świadomi tego, że zagalopowali się zbyt daleko. Mi­
mo wojowniczego tonu prasy  opozycyjnej istnieją da­
ne, które pozw alają przypuszczać, że atak na rząd 
został posunięty przez pomyłkę tak daleko, że trudno 
obecnie się wycofać.

Przy  systemie rządowym, który usiłuje pogodzić 
dyktaturę z demokracją, resorty  rządowe są smuszo- 
ne niekiedy stanowić praw a same dla siebie. Zatem 
z czysto prawnego punktu widzenia opozycja miała 
prawdopodobnie podstaw y do zaatakowania ministra 
pracy, lecz jeżeli marsz. Piłsudski twierdzi, że system 
jego jest atakowany przy każdej okazji, to praw do­
podobnie nie zechce dalej temu ulegać. Sprawa przed­
staw iałaby się odmiennie, gdyby atak  opozycji miał 
za sobą większość narodu, lecz naród nie wykazuje 
wielkiego zainteresowania gorszącemi walkami w Sej­
mie i wolałby mieć stały  rząd, którem u nie przeszka- 
dzanoby w pracy nad polepszeniem sytuacji ekonomi­
cznej. Trzeba oddać sprawiedliwość prof. Bartlowi, 
że przystępował do problematów ekonomicznych w 
sposób inteligentny i gorliwy.

Prasa węgierska z 19.111. żywo zajm uje się prze­
sil enierS rządowem.

Ujsag przynosi depeszę z W arszawy pod nagłów­
kiem „Piłsudski gotów do dyktatury", w której pod­
kreśla, iż wbrew przypuszczeniom, że prof. B artel o- 
trzym a ponownie misję tworzenia gabinetu, otrzym ał 
ją marsz. Szymański. M arszałek Piłsudski miał o- 
świadczyć, że o ile misja prof. Szym ańjkiego dozna 
niepowodzenia, w tedy stanie on do dyspozycji P rezy­
denta Rzeczypospolitej.

Pester Lloyd, omawiając powody kryzysu gabi­
netowego w Polsce, zaznacza, że częste kryzysy rzą ­
dowe w Polsce i we Francji m ają tę wspólną cechę, że 
nominacja nowego gabinetu nie jest równoznaczna z 
zakończeniem wewnętrznego kryzysu. P rzy  tej spo­
sobności pow tarza „Pester Lloyd" informacje, poda­
ne przez inne pisma o proponowaniu przez Prezyden­
ta  Rzplitej marsz. Piłsudskiem u misji tworzenia gabi­
netu i o odmowie tegoż z powodu niemożliwości współ­
pracy z Sejmem w jego obecnym składzie. Dziennik 
podkreśla, iż prof. Szymański jest zdecydowanym 
zwolennikiem marsz. Piłsudskiego. Marsz, Piłsudski, 
który jest praw ie nieograniczonym panem losów Pol­
ski, wystąpi wówczas, gdyby misja prof. Szymańskiego 
się nie powiodła.
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Dreptatea 17.111. w telegr. z W arszawy, donosząc 
0 upadku gabinetu porf. Bartla, twierdzi, że jest silny 
PrĄd do rozwiązania Sejmu, gdyż jego opozycja unie­

możliwia pracę rządu nad polepszeniem położenia. W  
związku z tem prawdopodobne jest — wg. koresp.— 
utworzenie nowego rządu przez marsz. Piłsudskiego.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

Le Petit Parisien 18.111. twierdzi, iż mimo dekla- 
Iacji francuskiego ministra Flandina, która była pod­
stawą dalszych prac konferencji celnej w Genewie, 
konferencja weszła znowu w fazę trudności, wywoła- 
ny<-h negatywnem ustosunkowaniem się delegacji au- 
strjackiej i niezdecydowanem oświadczeniem delegata 
Polskiego Doleżala.

Dziennik nadmienia, iż zabiegi, przedsięwzięte 
Przez delegata francuskiego Serot'a, m ające na celu 
Uz£odnienie stanowiska Polski ze stanowiskiem pozo­
stałych państw —  dowodzą istnienia wielkich trudno- 
Scii które trzeba zwalczać dla doprowadzenia konfe­
k c j i  do pomyślnego wyniku.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.

L'Echo de Paris 19.111. w koresp. Pertinax a 
pierdzi, iż oświadczenia Tardieu dadzą sprowadzić 

Sl̂  do tego, że Francja zgodzi się na pewną redukcję 
sWego program u morskiego (około 80,000 ton) przy 
r°wnoczesnem zagw arantow aniu jej przewagi floty 
rancuskiej nad włoską.

Pertinax uważa, iż W łochy dałyby się nakłonić 
0 zaaprobowania stanow iska Francji jedną tylko dro- 

zagrożeniem, iż konferencja londyńska będzie w 
alszym ciągu prow adzona bez udziału W łoch, a Fran- 

CP Przyznane będzie praw o do utrzym ania przewagi 
|a) floty nad włoską; na takie jednak postawienie 

^estji nie zgodzi się Mac Donald.
Pertinax podkreśla, iż jedynym dotychczasowym 

a godnym pożałow ania wynikiem konferencji londyń- 
skiej jest wzbudzenie konfliktu francusko - włoskie- 
g°> k tóry  przycichł był już w  ciągu ostatniego roku.

akie samo zjawisko daje się zauważyć również w 
^tosunkach am erykańsko - japońskich. A utor w za­
kończeniu czyni nast. uwagę; ,,Oto jakie katastrofy  
f>rzygotowuje akcja ideologów takich, jak Mac Do­
jlid , akcja, k tó ra  — chcemy w to wierzyć — podję- 
a została w  najlepszych intencjach."

Le Matin 19,111., nawiązując do ironicznej uwagi 
,ac Donalda, iż zbyt dużo zaw arto już paktów, nad- 

*?lenia, iż paktów istotnie jest dosyć, żaden z nich je- 
k°ak nie daje Francji gwarancji bezpieczeństwa, wo- 

czego kwest ja bezpieczeństwa będzie musiała wy- 
y°ąć na nowo jeśli nie w Londynie — to w Genewie.

W L- 19-HL zameszcza koresp. Sauerweina.
ś której autor podkreśla, iż informacje o bezczynno- 

konferencji są niepraw dziw e: Konferencja pracu- 
sk znakiem  oczekiwania na odpowiedź wło-
^ Przechodząc do stosunków włosko - francuskich, 
s auerwein zaznacza, iż stanowisko włoskie nie po- 

jńa Politycznego uzasadnienia: powiększenie floty 
2i °akiej do poziomu floty francuskiej jest W łochom 
fl f ’ uzyskanie zaś pary te tu  przez zmniejszenie 

oty francuskiej —  m usiałoby spowodować znaczne
c * O r s z c * m c »  c ł n c i i n l / A w  m t c > r l 7 V  n ł ł i i  n a D s t w f l m i .rszenie stosunków między obu państwami.

L'Echo de Paris 18.111. w depeszy z Londynu po­
dawał pogłoskę o m ającem nastąpić porozumieniu 
francusko - włoskiem, którego podstaw ą byłoby za­
gwarantowanie przez Anglję stanowiska W łoch na 
morzu Śródziemnem.

Le Petit Parisien 19.111. twierdzi, iż poszczegól­
ne delegacje w przewidywaniu negatywnej odpowie­
dzi włoskiej na propozycje francuskie, opracowują 
nowy plan redukcji tonażu. Dziennik twierdzi, iż Mac 
Donald dla utrzym ania reguł, ustalonych przez niego 
wspólnie, z Hooverem, dążyć będzie do zmniejszenia 
tonażu francuskiego, czemu jednak Francja, niezależ­
nie już od ustosunkowania się W łoch — będzie m u­
siała się przeciwstawić.

L 'Oeuvre 18.111. twierdzi, iż delegacja włoska 
pragnie swe stanowisko w Londynie wyzyskać na rzecz 
swej polityki w Afryce; w usiłowaniach tych winna 
jednak spotkać się z silnym oporem ze strony F ran­
cji, której interesy w Afryce m ają charakter zasad­
niczy.

UHumanite 17.111. twierdzi, iż delegaci francu 
scy i angielscy w Londynie fiasko konferencji chcą za­
maskować utworzeniem frontu antysowieckiego.

The Daily Telegraph 17.111., omawiając w art. 
wst. możliwość dojścia do porozumienia na konferen­
cji londyńskiej, pisze, że faktyczne porozumienie, po­
mijając osiągnięcie porozum ienia formalnego, zależne 
jest od tego, do jakiego stopnia Francja zgodzi się 
zredukow ać swoją flotę oraz od uwzględnienia żądań 
włoskich co do parytetu . Autor, przypominając umo­
wę pomiędzy Mac Donaldem a prez. Hooverem  od­
nośnie zależności tonnażu floty brytyjskiej od floty 
innych m ocarstw  pisze, że gotowość rządu brytyjskie­
go do wzięcia za punkt wyjścia umowy pomiędzy Mac 
Donaldem a Hooverem  w yw ołała zdziwienie w  kołach 
francuskich, gdzie sądzono, że gotowość Anglji do re ­
dukcji zbrojeń jest podyktow ana głównie względami 
oszczędnościowemi. Podobne stanowisko zajmą S ta­
ny Zjednoczone i Japonja i dlatego ostateczna decy­
zja Francji da się odczuć nietylko na A tlantyku, ale 
i na Pacyfiku.

U Giornale d 'ltalia  16.111. stwierdza, że najw ięk­
sze trudności konferencji stanow ią różnice między 
Anglją a Francją, k tórych m ożnaby było uniknąć, gdy­
by usłuchano rady  delegacji włoskiej i rozpatrzono 
najpierw  zagadnienia zasadnicze, t. j. ograniczenie 
zbrojeń i proporcję sił, a dopiero później przystąpio­
no do technicznych zagadnień liczb. W  sporze o licz­
by między Anglją a Francją występują trzy  zagadnie­
nia: żądanie Anglji, żeby Francja zmniejszyła wyso­
kość swego tonażu, żądanie przez Francję od Anglji 
p ak tu  śródziemnomorskiego, co Francja staw ia jako 
jedyny w arunek umożliwiający obniżenie jej tonażu, 
oraz wyjaśnienie stosunków francusko - włoskich. 
Dziennik zaprzecza wiadomościom z Paryża i Londy-
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nu> jakoby A nglja w p ływ ała  na W łochy w  k ieru n k u  
obniżenia p rzez  te  o sta tn ie  liczby  ich tonażu. Z da­
ł e m  au to ra , M ac D onald, chcąc znaleźć w yjście z 
Rudnego położenia, m oże się zw racać do W łoch z p ro ­
śbą o pom oc, ale nie m oże od nich w ym agać obniże- 
nia tonażu, uznanego jeszcze na  konferencji w aszyng­
tońskiej p rzez  F ran c ję  i S tan y  Zjednoczone. Nie moż- 
na oczekiw ać od W łoch  tego, by  m iały  się one zrzec 
swoich praw .

Vossische Ztg. 18.111. w koresp. z Londynu pisze, 
2e delegacja fran cu sk a  uporczyw ie stoi n ad a l n a  s ta ­
nowisku, że jej p rogram  m orski będzie  uw zględniony, 
albo p ań stw a  udzie lą  F rancji gw arancyj bezp ieczeń ­
stwa. W  ten  sposób udało  się jej zm usić A nglję —  mo- 
2e nieco zaw cześnie —  do uśw iadom ienia A m ery k a­
nom w arunkow ości koncesyj, ofiarow anych  w  W a- 
szyngtonie p rzez  M ac D onalda. C ałkow icie udało  
się B riandow i i B erth e lo to w i odsłonić tak ty cz n ą  s ła ­
bość angielskiej pozycji na konferencji londyńskiej, 
i dy około środy  zaostrzy ła  się bardzo  sy tuacja  na 
konferencji, adm iralicja angielska ośw iadczyła się za 
zaw arciem  u k ład u  m orskiego ze S tanąm i Z jednoczo­
nymi, uzupełnionego uk ładem  z Jap o n ją , ale na w arun­
kach w yższych cyfr tonażu, niż to  ustalono  w  paź-
nzieriku.

Jed n ak , —  pisze dziennik, —  opinja obu k ra jów  
n.ie zniosłaby, ab y  k onfe renc ja  rozbro jen iow a m iała  
SlS zakończyć podniesieniem  zbro jeń  o 10 proc. i z 
tom też  liczyli się F rancuzi, jako też  z tym  fak tem , że 
Mac D onald p ragn ie w yprow adzić konferencję  z kry - 
zysu.

O becnie konferencja  będzie m iała  dp' przezw y- 
ciężenia pew ne trudności, ale już ze s tro n y  angielskiej 
Przyznają, że będzie uchroniona od zerw ania, lecz po­
trw a jeszcze k ilka tygodni. Czas jej trw an ia  będzie za- 
Jeżny od tego, k ied y  zostan ie  znaleziona form uła, za- 
daw alająca F rancuzów , a zbytnio  nie w iążąca A m e- 
rykę.

SYTU A C JA  POLITYCZNA W  RUM UNJI.

Dreptatea 17.111. w  art. wst stw ierdza, że stron ­
nictwo narodow o - w łościańskie odniosło bezw zględne 
zwycięstwo w w yborach gminnych, gdyż w  nowych 
Prowincjach osiągnęło o lbrzym ią w iększość głosów, 
a w R um unji p rzedw ojennej również większość, cho- 
£laż m niejszą; głosy przeciw ników  p ad ły  tylko na  li ' 

erałów, podczas, gdy inne stronnictw a opozycji zu- 
P^łnie znikły  z widowni. O siągnięcie pew nej ilości gło- 
s°w  przez libera łów  w R um unji przedw ojennej przy- 
Pisuje dziennik tem u, że stronnictw o to  m a tam  zor- 
Smiizowane siły  od szeregu lat, w  ciągu k tó rych  było  

"d ad zy ; głosy, oddane na  liberałów , uw aża dzien­

nik  raczej za oddźw ięk obecnego trudnego położenia 
gospodarczego, niż za w yraz zaufania w stosunku do 
liberałów .

D reptatea  16 111. s tw ierdza ciężkie położenie ro l­
n ictw a rum ńskiego z pow odu ogólnego spadku  cen na 
p ro d u k ty  ro lne na rynku  św iatow ym  oraz  z pow odu 
klęski n ieurodzaju , jak ą  R um unja p rzesz ła  w ubieg­
łym  roku. W obec tego rz ąd  w spiera rolnictw o zasił­
kam i finansowem i i dąży do popraw y rolnictw a, celem  
um ożliw ienia m u osiągania korzyści pomimo spadku 
cen.

A U ST R JA  A  NIEMCY,

G eni 17.111. p o d a je  a r ty k u ł dr. Ju lju sz a  W ilhel­
m a p. n. „N iebezpieczeństw o dla A ustrji po łączen ia  
się jej z N iem cam i” . A u to r dowodzi, że A u strja  po 
wojnie św iatow ej um iała  w yjść z trudności gospodar­
czych, k tó re  d la niej szczególnie by ły  w ielk ie. N a tu ­
ra ln ie  nie by ła  w łaśc iw ą d la niej d roga oglądania się 
na  pom oc N iem iec, k tó re  po  ew ent. p rzy łączen iu  się 
wówczas A ustrji, nie by łyby  zbyt za to wdzięczne, 
znajdując się w  rów nie ciężkiem  położeniu. T eraz  zaś 
ro ln ictw o au strjack ie  zdobyw a rów now agę, gdyż ty l­
ko  w alczy  jeszcze z dow ozem  obcego zboża, cukru  
i bydła. W szystk ie  inne a rty k u ły  ro lne  już nie są 
sp row adzane. Podnosi się choć pow oli p rzem ysł i A- 
u strja  zaczyna być sam odzielnym  organizm em  gospo­
darczym , mimo, że daleko  jeszcze jest do u p o rząd k o ­
w ania tych  działów  gospodark i austrjack iej. P o łą cze ­
nie się z N iem cam i jest w ięc i nadal n ieak tua lne , gdyż 
A u s tr ja  by łaby  d la  N iemiec ciężarem . W praw dzie idea 
P an eu ro p y  jeszcze jest m uzyką przyszłości, ale ona 
ty lko  jest jedyną nadzieją dla m ałej A ustrji i jej w iel­
kiej stolicy.

SY TU A C JA  POLITYCZNA W E WŁOSZECH.

11 Giornale d 'lta lia  15.111., s treszcza jąc  w art. 
wst. mowę min. lotnictw a B alio  w zw iązku z uchw a­
leniem  budżetu, uzasadn ia po trzebę szybkiego rozw o­
ju  w łoskiego lo tnictw a —  postępam i lotnictw a zag ra ­
nicą, k tó re  b ierze na siebie w ielką część zadań  w ojska 
lądowego.

SY TU A C JA  POLITYCZNA W  I N D J ^ r i .

The D aily M ail 17.111. w ystępu je  w a rt. wst. p rze ­
ciwko pozostaw aniu  G andiego na wolności, poniew aż 
uw ażane jest to  w Indjach , jako b rak  siły  ze strony 
rządu , co nie m oże w zbudzać szacunku w śród m as lu d ­
ności induskiej. A u to r w ypow iada się stanow czo p rz e ­
ciwko polityce ustępstw .

N O T A T K I  I I N F O R M A C J E
RÓŻNE.

The D aily N ew s 17.111., om aw iając w a rt. wst. 
aki p;raSy sowieckiej na arcybiskupa Y orku i C anter- 

Ury oraz na P ap ieża  z pow odu m odłów  ekspiacyj- 
ych, pisze, że Sowietom  trudno  będzie przeciw staw ić 
** ^ o ra ln em u  naciskowi opinji na d łuższą m etę. Być

może, że Sow iety w krótce u zn a ją  za  w łaściw e zm ie­
nić swój stosunek jeżeli nie do Boga, to w każdym  r a ­
zie do tych, k tó rzy  w ierzą w  Niego.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

Le Tem ps 18.111. M ignel Primo de Rivera.

Drukowano na prawach rękopisu. D rukarn ia  K AD RA , Długa 50.




